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I. PODSTAW OW E PROBLEMY DUSZPASTERSTW A RODZIN MIGRANTÓW

W okresie posoborowym, a zwłaszcza w  ostatn ich  k ilku  latach, w  K o­
ściele w yraźnie wzrosło zainteresow anie rodziną m igrantów . W płynęło na to 
z jednej strony teologicznie pogłębione spojrzenie na rodzinę, na je j życie 

* i powołanie, a z drugiej — radyka lne  przem iany współczesnej rodziny. W p rze­
m ianach tych, przynoszących rodzinie nowe w artości, a także pow ażne za­
grożenia, na zm iany powszechne, spowodowane ogółem w arunków  współcze­
snej cyw ilizacji, nak ład a ją  się coraz częściej zm iany specyficzne, w ynika­
jące z m igracji, k tó ra  w ykorzenia rodzinę z je j natu ra lnego  środow iska, 
a równocześnie zderza ją  z obcą społecznością oraz z now ym i w zorcam i 
i w artościam i.

W niniejszym  artyku le  in te resu ją  nas głów nie przem iany specyficzne 
w  te j dziedzinie, na ile m ają  one związek z duszpasterstw em . Chodzi tu  o 
rozeznanie podstaw ow ych problem ów  duszpasterstw a rodzin m igrantów , a w ięc 
sy tuacji tych  rodzin, duszpasterskich zadań Kościoła wobec n ich  oraz sposo­
bu organizow ania opieki nad  nimi.

1. S y tuacja rodzin m igrantów

W charak terystyce rodzinnej sy tuacji m igrantów  należy uwzględnić od­
rębną specyfikę jednorodnych etnicznie rodzin żyjących na obczyźnie, ale 
we wspólnocie domowej, rodzin rozdzielonych przez m igrację jednego z m ał­
żonków oraz rodzin etnicznie mieszanych.

a. R o d z i n a  w  o b c y m  ś r o d o w i s k u

Em igrująca do innego k ra ju  rodzina zmienia, swój dotychczasowy kon­
tek st społeczny, zarówno ten  najbliższy, k tóry  stanow i funkcjonu jąca jeszcze 
w  w ielu  k ra jach  w ielka rodzina, często o charak terze  patriarcha lnym , jak  
i dalszy, k tórym  je st n a tu ra ln e  środowisko społeczno-kulturow e. Rodzina ta  
od m om entu em igracji zostaje w rzucona w  środow isko całkiem  obce, z k tórym  
nie posiada — przynajm niej w  okresie początkowym  — żadnych więzów

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. Józef B a k a l a r z  TCHr., 
Lublin.
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społecznych. D ecyduje o tym  b rak  w spólnego języka, odrębności etniczne 
i  kulturow e, trudności w adap tacji do now ych w arunków , a często rów nież 
obojętność tubylców  wobec przybyszów 1. To w yobcowanie i izolacja w  po­
łączeniu z czynnikam i, o k tó rych  m owa poniżej, spycha rodzinę m igrantów  
n a  m argines życia społecznego.

S ytuację m arginesowości u jaw n ia ją  i pogłębiają zarazem  społeczno-eko­
nom iczne w arunk i życia rodzin m igrantów . N a czoło zagadnienia, w ysuw ają 
się spraw y m ieszkaniowe. M igranci m ieszkają z zasady w  p ryw atn ie  najm o­
w anych m ieszkaniach, zw ykle najtańszych , o m ałym  m etrażu  i bez odpo­
w iednich urządzeń domowych. W RFN aż 34% m igrantów  zam ieszkuje w  zbio­
row ych hotelach albo w  m ieszkaniach zastępczych, najczęściej ze w spólną 
kuchnią, a bardzo w ielu  z n ich  m ieszka w  barakach . Np. we F ran c ji 75% 
m ieszkańców  slum sów stanow ią im ig ra n c i2.

W porów aniu  do społeczości m iejscow ej rodziny m igrantów  są w yraźnie 
upośledzone pod względem w arunków  pracy i w ynagrodzeń, zabezpieczeń spo­
łecznych czy opieki p raw nej. Z rac ji obow iązujących w  w ielu  k ra ja ch  p ra ­
w nych restrykc ji osiedlania się im igran tów  z rodzinam i, bardzo w iele rodzin 
zna jdu je  się w  obcym k ra ju  nielegalnie, a w ięc bez unorm ow anego s ta tusu  
praw nego. Np. do F ran c ji w  1973 r. im igrow ało 37.748 rodzin, z czego ty lko 
4.030 osiedliło zgodnie z przepisam i, z 33.718 nielegalnie czy ta jn ie  (tzw. clan­
destines) 8.

W k ra ju  gościnnym  m igranci styka ją  się z innym  modelem  rodziny i od­
m iennym  system em  w artości, co rzu tu je  na różnorodne przem iany w  w ew nę­
trznej s truk tu rze  ich w łasnych rodzin. Rodzina tradycy jna, o charak terze  
hierarchicznym , a ta k a  najczęściej w ystępuje w  k ra jach  em igracji, p rzekszta ł­
ca się szybko w edług nowoczesnych wzorców na dem okratyczną, w  której 
subordynow ana obyczajowo żona sta je  się, zwłaszcza gdy p racu je zawodowo, 
rów norzędną p artn e rk ą  męża, a utrzym yw ane w  au to ry ta tyw nym  posłuszeń­
stw ie dzieci szybko em ancypują się, za jm ując wobec rodziców postaw ę o tw ar­
tego dialogu i  w iększej au to n o m ii4. Zm iany te, w  zasadzie słuszne i w artoś­
ciowe, narusza ją  jednakże dotychczasową tożsamość ról poszczególnych człon­
ków rodziny, a przez to również dotychczasowy porządek i sty l życia harm o­
n ijne j rodziny.

W w arunkach  prowizoryczności i n iestabilności rodzina m igrantów  p rze­
żywa rów nież przem iany we w szystkich sw ych funkcjach . W spom nijm y tu  
choćby tylko o niektórych. Przede w szystkim  rodzina ta , boleśnie odczuw a­
jąca swe upośledzenie społeczno-ekonomiczne, dąży za w szelką cenę do w y­
zwolenia się z tej sytuacji. Dorośli członkowie rodziny koncen tru ją  dlatego 
sw ą uwagę na spraw ach ekonom icznych. P raca , najczęściej obu małżonków, 
niekiedy naw et w  podw ójnym  w ym iarze, za jm uje większość czasu, k tóry  
w  zw ykłych w arunkach  można by poświęcić innym  funkcjom  ro d z in y 5.

N adm ierna troska o aw ans ekonom iczny („dorobienie się”) bardzo n ie­
korzystnie w pływ a na duchowe oblicze rodziny, a zwłaszcza na w ychow anie 
dzieci, k tórych  liczba w  rodzinach na em igracji dość gw ałtow nie spada *. Dzie­
ci są pierw szym i ofiaram i ku ltu row ej i uczuciowej izolacji rodziny w  spo­

1 Le jam iglie dei m igranti, On the  Move (=O M ) 1 (1972) n r  3, 18.
2 P. L a n i e r .  Travailleurs étrangers et responsabilités collectives, Lyon 

1974, 21—26; Conferenza Nazionale dell’Em igrazione, A sp e tti e probierni 
dell’em igrazione italiana, Rom a 1974, t. I, 96—99.

3 G. R o c h c a u ,  Ces étrangers parm i nous, P aris  1975, 36—38.
4 S. G a u d e n s ,  Evolution de la structure fam ilia le des m igrants et

catéchèse de laures enfants, OM 7 (1977) n r  2, 68—70.
6 La fam iglia  em igrata, Servizio m igran ti 14 (1978) 483—485.
1 J , W i d g r e n ,  The social s itua tion  of M igrant W orkers and their

Fam ilies in  the W estern Europe, S tudi em igrazione 13 (1976) 170—171.
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łeczności oraz b rak u  odpowiedniego k lim atu  wychowawczego w  domu, w  k tó ­
rym  spraw y w ychow ania są przesunięte n a  dalszy plan.

Ten stan  rzeczy objaw ia się przede w szystkim  w  dziedzinie szkolnictw a, 
gdzie duży procent dzieci m igrantów  w  ogóle nie uczęszcza do szkoły, a uczę­
szczające są z reguły o rok lub  dwa la ta  opóźnione, gdy idzie o obowiązek 
szkolny, w stosunku do m iejscow ych rówieśników . Patologia tych dzieci uw i­
dacznia się rów nież w  ich licznych nieszczęśliwych w ypadkach w  upośledzeniu 
fizycznym  i um ysłowym , w  niedożyw ieniu i chorobach 7.

„Zapom nianie dzieci”, jak  się n iekiedy określa dzieci m igrantów , przeży­
w a ją  d ram at rozdw ojenia m iędzy różnym i językam i i ku ltu ram i, z którym i 
spo tykają się z jednej strony w rodzinie, a z drugiej w  środow isku społecznym. 
Nieszczęściem dla n ich  są n ie  dwa języki czy dwie k u ltu ry , ale b ra k  kom uni­
kac ji między nim i, jak iś sztuczny przedział m iędzy życiem w  domu a życiem 
w  środowisku. Z tego przedziału rodzi się nowy, jeszcze bardziej przykry. 
Szybkie opanow anie przez dzieci języka m iejscowego spraw ia, że m ów ią one 
— również w  dom u ·— językiem  miejscowym , podczas gdy ich rodzice uży­
w ają  tam  języka ojczystego. W ten  sposób rodzice i dzieci żyją jakby  w  
dwóch różnych św iatach, co przynosi duże szkody duchow e całej rodzinie, 
a zwłaszcza dzieciom. x

Przedstaw ione procesy przem ian rodziny m igrantów  przyczyniają się 
rów nież do osłabienia religijnego i m oralnego tej rodziny. Jeśli nie jest ona 
otoczona trosk liw ą opieką duszpasterską, przeżyw a wówczas głęboki kryzys 
religijny, kryzys uznawanego dotąd system u zasad i w artości m oralnych 
oraz szeroko rozum iany proces laicyzacji.

Z drugiej jednakże strony  w  rodzinie m igrantów  ożywia się, zw ykle po 
upływ ie pewnego czasu, sw oisty odruch sam oobrony, k tóry  rodzi postaw ę 
psychiczną i model k u ltu ry  zwane fam iliaryzm em . W odczuciu i w yobraźni 
m igrantów  rodzina jaw i się jako in sty tucja  k lanow a, jako m iejsce schro­
nienia i ucieczki od zagrożenia w  obcym i nieznanym  świecie, jako jedyna 
społeczność, w  której można być sobą, afirm ow ać swój sposób życia oraz 
w yrażać w łasne w a rto śc i8. Ta dobra z n iek tórych  względów postawa, de­
fo rm uje jednakże funkcję socjalistyczną rodziny, o czym będzie mowa po­
niżej.

b. R o d z i n y  r o z d z i e l o n e

Zupełnie inaczej w ygląda sy tuacja rodziny, k tó ra  zostaje przez m igra­
cję rozdzielona. Ma to m iejsce w tedy, gdy jeden ze w spółm ałżonków  najczę­
ściej żona zostaje w raz z dziećm i w  k ra ju , a d rug i przebyw a okresowo, czę­
sto przez długie la ta  za granicą.

G łównym i przyczynam i rozdzielenia m ałżonków  są p raw ne restrykc je  
m igracji rodzin obow iązujące w  w ielu k ra ja ch  im igracji, a często również 
w  k ra jach  em igracji, b rak  m ieszkań dla rodzin im igrantów , b rak  środków  
opieki nad  rodzinam i im igrantów  (szkli, służby m edycznej, opieki społecznej 
itd.), b rak  znajom ości języka, wysokie koszta podróży oraz szereg innych 
czynników o charak terze obiektyw nym  i subiektyw nym  9.

Mimo w ysiłków  ze strony m igrantów , aby sprow adzić do siebie rodzinę, 
bardzo w ielu z n ich  żyje całym i la tam i poza rodziną. W Szw ajcarii odsetek 
im igrantów -m ężczyzn bez rodziny wynosi 10%, w  RFN  — 25%, a w  całej 
Europie Zachodniej sięga blisko 40% 10.

7 Une illustration: „Les enfants de nu lle p a rt”, OM 1(1972) n r  3, 20—23.
8 La fam iglia  em igrata, art. cyt., 486.
9 T. S t a r k ,  Les obstacles a la m igration fam iliale, M igrations dans le 

m onde 25 (1976) n r  1, 1—7.
10 Coferenza Nazionale, ... art. cyt., 102; J. W i d g r  e r, a r t. cyt., 169.
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W ostatn ich  la tach  em igru ją coraz częściej kobiety, k tórych  ilość w  róż­
nych k ra jach  Europy wynosi od 30 do 40% w szystkich m igrantów . W RFN 
10% kobiet jugosłowiańskich, a 15% pracujących  tam  kobiet tu reck ich  pozo­
staw iło swe rodziny w k ra ju  11.

Rozdzielenie m ałżonków stanow i „bolesną anom alię”, sprzeczną z na tu rą , 
celem oraz zadaniam i m ałżeństw a i rodziny. Z ryw a ono bowiem  in tym ne 
życie m ałżeńskie, co w ystaw ia m ałżonków na próbę w ierności, sprzyja po­
w staw aniu  zdrad, związków pozam ałżeńskich, a często rów nież prow adzi do 
całkowitego rozpadu m ałżeństw a 12.

Ponadto  w  rozdzielonej rodzinie słabną więzi uczuciowe, zanika k lim at 
rodziny, a niekiedy członkowie rodziny — żyjący w różnych w arunkach  k u l­
turow ych  i cyw ilizacyjnych — sta ją  się dla siebie ludźm i psychicznie obcymi.

W tej anorm alnej sy tuacji cała w  zasadzie odpowiedzialność za rodzinę 
spada na jednego rodzica, zwykle na m atkę, w k ra ju . M atka m usi w tedy 
w ypełnić podw ójne zadania wobec dzieci: w łasne i nieobecnego ojca. Je d n ak ­
że mimo jej najw iększych w ysiłków  nieobecności ojca nie da się zrekom pen­
sować. W niekom pletnym  w ychow aniu, jak ie  wówczas m a m iejsce, odczuwa 
się głównie b rak  ojcowskiego au to ry te tu  i przykładu, a to z kolei w pływ a 
niekorzystnie na osobowość dzieci oraz ich życie relig ijne i m o ra ln e ls.

c. M a ł ż e ń s t w a  m i e s z a n e
M igracja jest okolicznością, k tó ra  sprzyja pow staw aniu  m ałżeństw  m ie­

szanych pomiędzy m igran tam i i tubylcam i, a rzadziej rów nież pomiędzy 
m igran tam i różnych grup etnicznych. Ilość tych  m ałżeństw  sta le w zrasta, 
z tym , że cyfry są w  te j dziedzinie zróżnicowane w  zależności od k ra ju  im i­
g racji oraz poszczególnych grup etnicznych m igrantów . Dla przykładu  można 
w skazać, że w  la tach  1960—1970 jugosłowiańscy im igranci w RFN zaw arli 
14.000 m ałżeństw  z osobami innych narodow ości14.

Czynnikiem  kom plikującym  życie tak ich  m ałżeństw  i rodzin są odrębno­
ści etniczo-kulturow e, a często rów nież w yznaniow e czy religijne. Stopień 
skom plikow ania zależy od ch arak te ru  odrębności. Z p unk tu  w idzenia pasto ­
ralnego ła tw iejsza jest sytuacja, gdy odrębności polegają jedynie na odm ien­
nej ku ltu rze czy pochodzeniu etnicznym . Gorzej jest, gdy dochodzą do tego 
różnice wyznaniowe, a już w  n ajtrudn iejsze j sy tuacji zna jdu ją  się m ałżeń­
stw a różniące się rasowo, kulturow o i religijnie , jak  to  się np. zdarza dość 
często w  RFN i F rancji pomiędzy tam tejszym i kato likam i i arabsk im i m u­
zułm anam i.

Isto tę  problem u om aw ianych m ałżeństw  stanow i z jednej strony zaw ę­
żenie w spólnej bazy społeczno-kulturow ej, k tó ra  ochrania uczucia m ałżeń­
skie i rodzinne, a z drugiej rozszerzenie odrębności, k tó re  łatw o rodzą w za­
jem ne nieporozum ienia i konflikty, zwłaszcza w  dziedzinie religijnego i k u l­
turow ego w ychow ania dzieci. Na przykład  u m uzułm anów  zauw aża się pod 
tym  względem  w yjątkow ą trudność w ew nętrznego zaaprobow ania w łasnej żo­
ny i dzieci, jeśli nie przyjm ą oni ich w iary  i obyczajów 15. S tąd  słusznie

11 L. Μ o n t i c e 11 i, Condizione della donna italiana m igrante, Servizio 
m ig ran ti 11 (1975) 227—230; J. W i d g  r e  n, art. cyt., 169.

12 G. B a g g i o ,  Le rôle de la paroisse dans l'in tégration religieuse des 
im m igrants, particulièrem ent par rapport a leur situation  fam ilia le, w: In te ­
gration of the  Catholic Im m igrant. International Congress O ttaw a 1960, Ge- 
neva-M ontrael 1960, 453—456.

13 A. О r  e h a r, L ’Assistance spirituelle au x  im m igrants séparés de le­
urs fam illes; w: Integration, dz. cyt., 465—468.

14 J. W i d g r  a m, art. cyt., 170.
15 V. M o h r ,  Les mariages m ix tes  avec des M usulm ans, M igrations dans 

le m onde 24 (1975) n r  2, 1—8.



B IU L E T Y N  P O L O N IJN Y 167

podkreśla się, że m ałżeństw a m ieszane nie należą do łatw ych i szczęśliwych, 
a procent rozwodów w śród nich  jest znacznie wyższy niż przy m ałżeństw ach 
homogenicznych.

Dla pełniejszego zobrazow ania sy tuacji rodzinnej m igrantów  należy rów ­
nież wspomnieć o trudnym  problem ie duszpasterskim , jak i stanow ią m igran­
ci rozwiedzeni, żyjący w  nielegalnych zw iązkach m ałżeńskich i konkub ina­
tach, a także porzucone przez m igrantów  dzieci (tzw. „dzieci niczyje”), k tó ­
rych w sam ej ty lko Europie jest ponad ćwierć m iliona ie.

2, Z adania Kościoła wobec rodzin m igrantów

Podstaw ow ym  zadaniem  Kościoła w  om aw ianej dziedzinie jest otoczyć 
rodzinę m igran tów  s ta ran n ą  opieką, aby um ocnić ją  i pomóc je j w pełnieniu  
w łaściw ych jej zadań. W inna to być opieka w szechstronna, w której służba, 
relig ijno-m oralna łączy się ściśle z pomocą w potrzebach społeczno-kultu­
rowych, a naw et, jeśli to konieczne, ekonom icznych17. W każdym  w ypadku 
działalność Kościoła pow inna być odpowiedzią na konkretną  sytuację, w  ja ­
kiej dana rodzina się znajduje.

M ając n a  uw adze przedstaw ioną wyżej sy tuację rodzin m igrantów  dzia­
łalność Kościoła w inna być ukierunkow ana na: zjednoczenie rodzin rozdzie­
lonych, w ew nętrzną re in teg rac ję rodziny oraz in tegrację rodziny w  m iejsco­
w ym  środow isku społeczno-kościelnym.

a. Z j e d n o c z e n i e  r o d z i n y

W licznych dokum entach Kościoła p rzejaw ia się myśl, że p raw em  i po­
w ołaniem  rodziny jest żyć we wspólnocie, także w tedy, gdy poszukuje ona 
odpow iednich w arunków  do życia za granicą. K onsekw entnie Kościół naucza, 
że praw o do em igracji i im igracji „przysługuje nie ty lko pojedynczym  oso­
bom, lecz całym  rodzinom. I dlatego w łaśnie przy kierow aniu  procesem  
m igracji należy bezwzględnie zabezpieczyć w spólnotę życia rodzinnego, m a­
jąc n a  uwadze potrzeby rodzinne, szczególnie dotyczące m ieszkania, w ycho­
w ania dzieci, w arunków  pracy, ubezpieczeń społecznych i obciążeń podatko­
w ych” 18.

Główny ciężar odpowiedzialności za zabezpieczenie w spólnoty życia ro ­
dzin m igrantów  spoczywa, oczywiście na w ładzach kom petentnych p a ń s tw łs, 
ale spraw ie te j w inny również służyć m iędzynarodow e organizacje zajm ujące 
się m igrantam i, Kościoły lokalne w  k ra ju  em igracji i im igracji, duszpasterze 
i kato licki la ika t 20.

W duszpasterstw ie spraw ę łączenia rozdzielonych rodzin trzeba uznać 
za jedno z w ażniejszych zadań Kościoła w zakresie opieki nad m igrantam i. 
Pomoc duszpasterska w inna zm ierzać z jednej strony do zapobiegania n ie ­
koniecznym  m igracjom , k tóre rozdzielają rodziny, a z drugiej — do u ła tw ia-

18 R. M o r  a 1 e j к  o, El Episcopado Espariol tom a postura ante los graves 
m om entos por que atraviesa la emigracion, OM 7 (1977) n r  1, 75.

17 J o a n n e s  X X III, Enc. Pacem in  terris  11 IV 1963 n r  16 AAS 55 (1963) 
257—304.

18 S. Congr. Episcopis, instr. De pastorali m igratorum  cura  22 V III 1969 
n r  7. AAS 61 (1969) 614—643; por. D ekret o apostolstw ie św ieckich, Aposto- 
licam  actuositatem  n r  11.

19 J o a n n e s  X X III, Enc. A d  Petri C athedram  29 VI 1959, AAS 51 (1959) 
527—528; P a u l u s  VI, allok. 6 IX  1965, AAS 57 (1965 786—787; K onstytucja 
duszpasterska o Kościele w  św iecie współczesnym , G audium  et Spes n r  66.

a» J o a n n e s  X X III, allok. 20 X  1961, AAS 53 (1961) 718—719; De pasto­
rali m igratorum  cura, n r  57, 61.
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nia łączenia rodzin już rozdzielonych. W obu w ypadkach potrzebne jest for­
m ow anie w łaściw ej do tego celu atm osfery społecznej, odpow iednia in for­
m acja i przygotow anie em igrujących, a także różne form y konkretnej po­
mocy m igrantom  w  sprow adzeniu ich rodzin do k ra ju  im ig ra c ji21.

b. W e w n ę t r z n a  r e i n t e g r a c j a  r o d z i n y

D rugim  podstaw owym  zadaniem  Kościoła jest pomoc rodzinie m igran­
tów  w  jej w ew nętrznej re in tegrac ji, a zwłaszcza w  zachow aniu i rozw oju jej 
w artości oraz funkcji.

W sy tuacji prowizoryczności i niepew ności ju tra  pomoc ta  w inna n a j­
p ierw  zm ierzać do stabilizacji rodziny, co zakłada zabezpieczenie jej odpo­
wiedniego m ieszkania oraz innych niezbędnych potrzeb społeczno-ekonom icz­
nych, um ożliw iających rodzinie stw orzenie w łasnego ogniska dom ow ego22.

Do stabilizacji rodziny przyczynia się oczywiście duszpasterstw o, k tóre 
może i pow inno pomóc rodzinie w  zrozum ieniu je j pow ołania w w a­
runkach  m igracji, a także w  określeniu  je j nowego modelu, w  którym  
w ystępow ałyby z jednej strony elem enty tradycy jne, łączące rodzinę z jej 
ojczystym  dziedzictwem, a z drugiej także elem enty nowe, w łączające przy­
byszów w  życie m iejscow ej społeczności. Duże znaczenie m a tu  w yjaśnienie 
m ałżonkom  problem u zm iany ró l w  rodzinie w  k ie ru n k u  stopniowego roz­
w oju tak ich  cech współczesnego m ałżeństw a i rodziny, jak  autonom ia, 
partnerstw o, dialog, wolność i odpowiedzialność członków rodziny 2S.

Szczególnie w ażnym  zadaniem  duszpasterskim  jest przypom inanie ro ­
dzicom, że są pierw szym i i głów nym i w ychow aw cam i w łasnych d z iec i24, co 
w  w arunkach  m igracji jest p raw dą tym  bardziej ak tualną , że b rak  täm  
często — przynajm niej na codzień — innych osób i in sty tucji w ychow aw ­
czych. W wychowawczym  powołaniu rodziców należy podkreślić potrzebę 
tak ich  czynników, jak  au to ry tet, k tó ry  nie boi się stanowczości, św iadectw o 
prostej i osobowej miłości, dialog u ła tw iający  dziecku podejm ować coraz 
bardziej dojrzałe decyzje, a także w łaściw y k lim at domowy, w ięzi uczucio­
we, p rzyjaźń i o tw arcie się na w spólnotę 25.

D uszpasterze w inni rów nież pomóc rodzinie w  nauczaniu  dzieci m igran­
tów  w  szkole, z zachow aniem  zasady, aby nauczanie i w ychow anie było 
tam  nie ty lko dwujęzyczne, ale i dw ukulturow e.

Z funkcją  wychowaw czą łączy się funkcja  k u ltu ra ln a  rodziny. M ając 
n a  uw adze niebezpieczeństwo porzucenia, dotychczasowych trad y c ji i oby­
czajów przez m igrantów , co jest — jak  wiadom o — bardzo szkodliwe dla 
rodziny, duszpasterze w inni dążyć do uak tyw nien ia rodziny jako  „społecz­
nego ją d ra  zachow ania w artości” . W tym  celu pow inni przypom inać n a tu ­
ra lne  praw o rodziców do w ychow ania dzieci w  ku ltu rze  i trad y c jach  ojczy­
stych, a także pomagać rodzinie w  przekazyw aniu  dzieciom jej duchowego 
dziedz ic tw a2e. Równocześnie jednak  nie można zapom inać, że dzieci m i­
grantów  m ają  być w ychow ane na ludzi przyszłości i to  w społeczności, 
k tó ra  ich przyjęła. Z te j rac ji w  w ychow aniu ku ltu row ym  należy łączyć

21 P  a u 1 u s VI, allok. 17 X 1973, AAS 65 (1973) 591—592.
22 P a u l u s  VI, Octogesima adveniens 14 V 1971, n r  17, AAS 63 (1971) 

401—441.
23 Le fam iglie dei m igranti, art. cyt., 16— 17; S. G a u d e n s ,  art. cyt.,

68 .
24 G audium  et Spes, n r  48; ApostoUcam actuositatem , n r  11; Pacem in  

terris, n r  17.
25 La jam iglia em igrata, art. cyt., 490.
2S D eklaracja o w ychow aniu chrześcijańskim  G ravissim um  educationis, 

n r  1.
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elem enty stare  z nowym i, pochodzące z k ra ju  ojczystego i gościnnego. Dzięki 
tem u w  rodzinie m igran tów  zachow uje się w ięź m iędzypokoleniow ą, 
a dzieci m igrantów , nie będąc obcymi ani wobec rodziców, ani wobec spo­
łeczności m iejscow ej, w y rasta ją  n a  ludzi „kulturow o zrów now ażonych” 
i bogatych duchowo 27.

W szechstronna opieka Kościoła nad  rodziną m igrantów  powinna, być 
skoncentrow ana na relig ijnym  powołaniu rodziny. G łównym  zadaniem  dusz­
pasterzy w  tym  względzie jest pomóc rodzinie w  odbudow ie jej życia 
religijno-m oralnego, którego nie można jednakże trak tow ać jako sam oistne­
go i wyizolowanego w ycinka rzeczywistości rodzinnej; przeciwnie, należy 
je pielęgnować i rozw ijać w  łączności z innym i, w spom nianym i w yżej, w a r­
tościam i rodzinnym i i kulturow ym i, k tóre  są jakby  glebą dla w artości re li­
gijnych i m oralnych.

R eligijnym  i m oralnym  ideałem  dla rodzin  m igran tów  jest św ięta Ro­
dzina z N azaretu, k tó ra  w czasie ucieczki do Egiptu dzieliła los w szystkich 
m igrantów , a zwłaszcza uchodźców i w ygnańców 2S. Obowiązkiem dusz­
pasterzy jest w spierać rodzinę m igrantów , by na wzór Rodziny W ygnań­
czej stanow iła „kościół domowy”, w  k tórym  są realizow ane podstaw owe 
funkcje  chrześcijańskie: profetyczna, kap łańska i s łu ż eb n a29. W szczególno­
ści duszpasterze pow inni dążyć do doskonalenia życia rodzinnego w  k lim a­
cie w iary  i miłości, um acniania w spólnoty m ałżeńskiej i rodzinnej, u w ra ­
żliw iania m ałżonków i rodziców na ich powołanie oraz zw iązane z nim  
obowiązki (zwłaszcza w  dziedzinie religijnego w ychow ania dzieci), a także 
do zachow ania form  i zwyczajów życia chrześcijańskiego, jak  np. św ięto­
w anie niedziel i św iąt, czy w spólnej m odlitw y rodzinnej 30.

c. S p o ł e c z n  o-k o ś c i e l n a  i n t e g r a c j a  r o d z i n y

W w arunkach  izolacji i społecznej m arginesowości rodziny m igrantów , 
w ażnym  zadaniem  duszpasterskim  jest udzielenie pomocy te j rodzinie w  jej 
in tegracji w  ram ach  otaczającej ją  społeczności. Chodzi o to, aby rodzina 
była nie sam otną wyspą, ale żywą i ak tyw ną kom órką m iejscowej społe­
czności kościelnej i św ieckiej, czego przejaw em  jest m. in. poczucie więzi 
społecznej, w spólnoty kościelnej, kon tak t oraz dzielenie się swym  bogact­
wem  duchowym  z innym i rodzinam i31.

In teg rac ja  jest w praw dzie procesem  natu ra lnym , k tó ry  dokonuje się 
spontanicznie poprzez poznanie przez przybyszów nowego środowiska, spo­
łecznego, stopniową adap tację  i harm onizow anie w łasnych w artości etnicz­
nych z w artościam i tubylców . Z drugiej jednakże strony w ym aga ona 
w spółdziałania zainteresow anych osób i społeczności, w  tym  głównie dusz­
pasterzy, k tórych  obowiązkiem  jest ułatw ić rodzinie w łączenie się w e 
w spólnotę p arafia lną  S2.

Środkiem  do tego celu jest z jednej strony odpowiednie przygotow a­
nie katechetyczne i psychologiczne em igrujących, a z drugiej życzliwe przy­
jęcie przybyszów w  m iejscow ej społeczności, a następnie również budzenie 
poczucia solidarności między rodzinam i m igrantów , tw orzenie m ałych grup  
rodzin oraz w łączanie członków tych rodzin do organizacji i innych in sty ­

27 J o a n n e s  P a u l u s  II, allok. 14 III  1979. OM 9 (1979) n r  2, 11,
28 Pius X II, Konst. ap. Exsul Fam ilia  1 V III 1952, AAS 44 (1952) 649; 

P a u l u s  VI, allok. 6 IX  1965, AAS 57 (1965) 788.
29 K onstytucja dogm atyczna o Kościele L um en  gentium , n r  11, 34—35; 

P a u l u s  VI, A dhort. ap. Euangelii nuntiandi 8 X II 1975.
39 P i u s  XII, allok. 6 V III 1952, AAS 44 (1952) 773—774.
31 Pacem in terris, n r  100; Apostolicam  actuositatem , n r 10.
32 De pastorali m igratorum  cura n r  10; Pastorale des m igrants  II n r  6.
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tu c ji katolickich. S praw a jest prostsza i ła tw iejsza w  realizacji, jeśli w  da­
nym  m iejscu istn ieje  zorganizow ana w spólnota kościelna (parafia etniczna, 
m isja duszpasterska) te j sam ej grupy  m igrantów . Wówczas w sposób n a ­
tu ra ln y  naw iązuje się kon tak t m iędzy rodziną a tą  społecznością z rac ji 
wspólnego dziedzictwa etnicznego: pochodzenia, k u ltu ry  i m entalności. Z 
kolei kościelna w spólnota etniczna s ta je  się najlepszą p la tform ą dla po­
szerzenia rodzinnej p rzestrzen i m igrantów  w  lokalnej społeczności.

Ja k  już wspom iano, rodzinie m igrantów  zagraża postaw a fam iliaryzm u, 
czyli niezdrow ego koncentrow ania się n a  sobie, czego efektem  może być 
w ychow anie dzieci w opozycji do społeczności. Dlatego w ażnym  zadaniem  
duszpasterskim  jest również ożywianie funkcji socjalizacyjnej rodziny m i­
grantów . Rolą bow iem  każdej rodziny jest przygotować człowieka do peł­
nej odpowiedzi na jego powołanie osobowe i społeczne, a następnie taka 
opieka nad  nim , aby mógł rozw ijać się n a  szerszej aren ie społecznej, w cho­
dząc powoli „do obyw atelskiej w spólnoty ludzkiej i do L udu Bożego” 83.

Dążąc do tego, by rodzina m igrantów  była rzeczywiście „pierw szą szko­
łą  cnót społecznych” duszpasterze pow inni przypom inać rodzicom  obowią­
zek w ychow ania swych dzieci w  duchu życzliwości i odpowiedzialności za 
innych  ludzi, a także w inni w skazyw ać potrzebę uzupełniania w ychow ania 
rodzinnego przez pracę wychowaw czą w  Kościele i innych in sty tucjach  do 
tego celu przeznaczonych, zwłaszcza w  szkole oraz w  organizacjach kato lic­
k ich  (etnicznych i lokalnych).

3. Organizacja i formy opieki nad rodzinami migrantów

Skom plikow ane w arunk i m igracji w ym agają od Kościoła stw orzenia 
w szechstronnej, gdy idzie o zakres, oraz zróżnicow anej pod w zględem  form  
opieki nad rodziną m igrantów .

a. O r g a n i z a c j a  o p i e k i  n a d  r o d z i n ą

Dla skutecznego zaradzenia potrzebom  rodzin m igrantów  jest konieczne 
zaangażow anie całego Kościoła, a zwłaszcza oddelegowanych do tego zada­
n ia  w ielu  osób oraz insty tucji w  k ra ju  im igracji i em igracji. W całym  Ko­
ściele doniosłą rolę w  te j dziedzinie spełnia S tolica Apostolska, k tó ra  w y­
stępuje często na forum  m iędzynarodow ym  w ochronie p raw  rodzin m i­
grantów , głosząc i broniąc naturalnego  praw a rodziny do m igracji, do łą ­
czenia rodzin rozdzielonych, a także do całego zespołu p raw  społecznych, 
ekonom icznych i ku ltu row ych  na rów ni z w szystkim i obyw atelam i danego 
k ra ju  84.

W yspecjalizowane in sty tucje  Stolicy Apostolskiej: Pap ieska K om isja do 
S p raw  D uszpasterstw a M igrantów  i Turystów  oraz P apieska K om isja „Iust- 
itia  et P ax ” troszczą się o prak tyczną realizację tych p raw  w  poszczególnych 
kościołach lokalnych, in te rw en iu jąc zwłaszcza tam , gdzie p raw a m igran tów  są 
naruszane. Pomoc społeczną, p raw ną i ekonom iczną okazuje rodzinom  m i­
g ran tów , głównie uchodźców, M iędzynarodow a K om isja K atolicka do S praw  
M igracji w  Genewie, a także w spółpracujące z n ią  liczne organizacje kato ­
lickie i św ieckie w  różnych k rajach .

Odpowiedzialność za opiekę nad m igran tam i spoczywa przede w szystkim  
na biskupach, reprezen tu jących  Kościoły lokalne. I tak  konferencja b isku­
pów k ra ju  m igracji, bądź też w ystępująca w  jej im ieniu K om isja Episko­

83 G ravissim um  educationis, n r  3; Apostolicam  actuositatem , n r  30; La  
jam ig lia  em igrata, art. cyt., 487.

34 G. R o c h с a u, Le Saint-Siège, les institu tions internationales et les 
m igrations, M igrations dans le m onde 24 (1975) 7—14.
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patu  do S praw  D uszpasterstw a Em igracyjnego, pow inna zorganizować opie­
kę duszpasterską nad rodzinam i przed w yjazdem  do innego k ra ju , wspo­
magać w  różny sposób duszpasterzy etnicznych na em igracji oraz zaopie­
kować się rozłączonym i przez em igrację rodzinam i w k ra ju . W tym  celu 
w inna ona w spółpracować z odpowiednim i urzędam i diecezjalnym i i p a ra ­
fialnym i, inform ując je  m. in. o sy tuacji rodzinnej na em ig rac ji35.

W m iejscu im igracji Kościół lokalny pow inien zatroszczyć się — głównie 
poprzez w yspecjalizow ane insty tucje  — o życzliwe przyjęcie przybyszów, 
udzielenie im  m oralnej, p raw nej, a naw et m ateria lnej pomocy w łączeniu 
ich rodzin, ułatw ienie rodzinom  społeczno-kościelnej adaptacji, zorganizo­
w anie dla nich etnicznej opieki duszpasterskiej oraz o zapew nienie dzieciom 
im igran tów  w ychow ania system em  dw ukulturow ym  3®.

W prak tyce najw ażniejszym  środow iskiem  opieki nad rodziną m ig ran ­
tów  jest parafia : etniczna i lokalna, k tó rej duszpasterze m ają obowiązek 
zająć się osobiście spraw am i relig ijno-m oralnym i te j ro d z in y 37, a nadto 
zorganizować akcję pomocy również w  innych dziedzinach życia rodzinnego. 
Do akcji te j należy włączyć żeńskie in sty tu ty  zakonne, k tóre mogą przy­
czynić się do form ow ania rodziny jako „kościoła domowego” oraz zaopie­
kow ać się osobami odłączonymi od rodzin: sam otnym i kobietam i, młodzieżą, 
dziećm i i osobami starszym i. Szerokie pole działalności, zwłaszcza w  sp ra­
w ach społecznych i ekonom icznych, m ają tu ta j organizacje katolickie, św iec­
cy apostołowie, m iejscow e rodziny oraz opiekunowie społeczni.

b. F o r m y  d u s z p a s t e r s t w a  r o d z i n  m i g r a n t ó w

Obciążeni licznym i obowiązkam i duszpasterze m igrantów  nie bardzo w ie­
dzą, jak  w  prak tyce rozw ijać duszpasterstw o rodzinne. Szereg w ątpliw ości 
i trudności m ają  oni zwłaszcza w  sy tuacjach rodzinnych bardziej skom pliko­
w anych. S tąd  coraz częściej słyszy się z ich strony  głosy o potrzebie p rzy ­
gotow ania odpow iednich in strukc ji z te j dziedziny.

Papieska K om isja do Spraw  D uszpasterstw a M igrantów  i Turystów  
w zyw a pastoralistów  i duszpasterzy, by to oni raczej studiow ali kw estie 
rodzinne i s ta ra li się znaleźć w  tych  spraw ach  odpow iednie rozw iązania 
pastoralne 5S.

Jak  stąd  widać, w  obecnym okresie dow artościow ania duszpasterstw a 
rodzinnego, należy dążyć do w ypracow ania nowych, obok już funkcjonu­
jących, a także upow szechnienia jednolitych w  danym  k ra ju  form  i m etod 
tego duszpasterstw a, za co są odpowiedzialne konferencje biskupów , poszcze­
gólni biskupi diecezjalni oraz inne osoby i insty tucje  kom petentne w  kiero­
w aniu  duszpasterstw em  m igracyjnym .

W poszukiw aniach w  tej dziedzinie należy sięgnąć z jednej strony 
do odpow iednich w skazań Stolicy Apostolskiej oraz pastoralnych  in s tru k ­
cji biskupów  w  k ra jach  em igracji i im igracji, a z drugiej do podyktow anych 
gorliw ością i roztropnością pasterską in ic ja tyw  oraz prak tyk , dobrze uw zglę­
dniających lokalne w arunk i duszpasterskie i potrzeby rodzin. W ym aga więc 
to  z konieczności ścisłej w spółpracy w ładzy kościelnej z w yspecjalizow a­
nym i in sty tu tam i pastoralnym i i duszpasterzam i m igrantów .

Odnowa form  i m etod w  om awianej dziedzinie zakłada przew artościo­
w anie w  pełnym  stopniu całego duszpasterstw a m igracyjnego, w  k tórym

35 J. B a k a l a r z ,  Nowa instrukc ja  o duszpasterstw ie m igrantów , Col­
lectanea theologica 50 (1980) z. 2, 180.

» • P a u l u s  VI, allock. 17 X 1973, AAS 65 (1973) 591·—592.
37 Pius X II, allok. 6 V III 1952, AAS 44 (1952) 773—774; Pastorale des 

m igrants  I, n r  2; III  n r  8.
38 Pastorale des m igrants  III n r  10.
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rodzina pozostaje jakby  zapom niana i zagubiona przez nadm ierne w yodrę­
bnienie kategorii w iernych  w edług w ieku i stanu. Na przyszłość rodzina 
winna, stać się cen tralnym  obiektem  duszpasterzow ania, co pow inno znaleźć 
w yraz w  treśc i i sposobie głoszenia słowa bożego, zwłaszcza w  form ie k a te ­
chezy rodzinnej, w  niedzielnym  kulcie liturgicznym  (Msza św. rodzinna), 
w  spraw ow aniu  sakram entów , w  spotkaniach duszpasterzy z m ałżonkam i 
i rodzicami, w  w izytach duszpasterskich  w  rodzinach, w  tw orzeniu  w spólnot 
w ielu  rodzin oraz w w ielu  innych jeszcze form ach duszpasterstw a 39.

Znacznie w ięcej uw agi duszpasterze pow inni poświęcić rodzinom , k tó ­
re  świeżo przybyły do danego k ra ju , m ałżeństw om  i rodzinom  przeżyw ają­
cym trudności, rozdzielonym  lub rozbitym , m ałżeństw om  m ieszanym  oraz 
bezślubnym , a także osobom sam otnym  lub przebyw ającym  poza ro d z in ą 40. 
We w szystkich tych w ypadkach należy poszukiwać i stosować tak ie  środki 
duszpasterskie, k tó re  dla danych w iernych  są dostępne, a równocześnie słu ­
żą zachow aniu i dojrzew aniu ich w iary.

Na zakończenie tych rozw ażań w arto  wspom nieć, że przedstaw ione tu  
problem y duszpasterskie dotyczą w  dużej m ierze, choć z pew nym i różnica­
mi, także tych rodzin, k tó re  m igru ją w ew nątrz w łasnego k ra ju .

ks. Józej B akalarz TChr., L ub lin

II. POLSKI CARITAS W NIEMCZECH ZACHODNICH 
PO II W OJNIE ŚW IATOW EJ

1. P otrzeba u tw orzenia organizacji dobroczynnej

Polscy księża w Niemczech Zachodnich w swej działalności nie ogra­
niczyli się tylko do duszpasterstw a, lecz s ta ra li się n ią  objąć w szystkie 
dziedziny życia Polaków  na. obczyźnie. Szczególnie jednak  w iele uw agi, ener­
gii i środków  pośw ięcali działalności chary tatyw nej na rzecz potrzebujących. 
A tych była znaczna ilość: dzieci, młodzież, studenci, chorzy, w ięźniow ie 
i inni.

W chw ili zakończenia działań w ojennych na te ren ie  byłej Rzeszy zn a j­
dowało się ok. 2 min, ludności polskiej. W oczekiw aniu na zorganizow aną 
repa triac ję  w zględnie em igrację, ludzi tych w ładze alianckie zgrom adziły 
w  obozach w ysiedleńczych. Przyznano im  sta tu s  tzw . przym usow ych w y­
siedleńców (Displaced Persons =  „dipisi”). Wszyscy oni otrzym yw ali p rzy ­
działy środków  do życia. Jednakże z czasem, od połowy 1946 r., a zw łaszcza 
od chwili likw idacji UNRRA’y (30 VI 1947), dotacje te  zostały mocno uszczup­
lone. Wówczas konieczne okazało się pow ołanie do życia w  poszczególnych 
ośrodkach insty tucji, k tó ra  by pośpieszyła z pomocą najbardzie j po trzebu­
jącym  i poszkodowanym. Po prostu  samo życie i jego potrzeby dom agały 
się pow ołania tego rodzaju  insty tucji. P rzy  rozw iązaniu powyższego problem u 
sięgnięto do znanych i w ypróbow anych z okresu  Polski przedw ojennej 
w zorców kościelnej organizacaji chary tatyw nej pod nazw ą Caritas.

2. Początki polskiego C aritasu  w  Niemczech Zachodnich

a) S t r e f a  a m e r y k a ń s k a

Już w  listopadzie 1945 r — tuż po objęciu funkcji w ikariusza generalne­
go — ks. Edw ard L u b o w i e c k i ,  przedw ojenny działacz caritasow y w K ra ­
kowie, rzucił m yśl pow ołania do życia te j organizacji. Jednakże wówczas

39 G audium  et Spes, n r  52.
40 Pastorale des m igrants  I n r 2, III  n r  10.
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nie było jeszcze w arunków  do jej utw orzenia. N iem niej w  szeregu obo­
zów od samego początku ich istn ienia księża tw orzyli m iejscowe oddziały 
C aritasu , np. w  H ohenfels-Lechow ie (maj 1945), Ratyzbonie (21 IX  1945). Ten 
osta tn i oddział — dzięki staran iom  dziekana M ariana I w a ń s k i e g o  —■ 
przekształcono w krótce w  C aritas dekanalny, a we w szystkich placów kach 
duszpasterskich  dekanatu  ratyzbońskiego powołano oddziały parafia lne . Uło­
żono rów nież w łasny s ta tu t caritasow y. Celem uzyskania podstaw  praw nych 
do działalności dziekan postara ł się u miejscowego biskupa o przyłączenie 
C aritasu  polskiego, jako sam odzielnej sekcji do C aritasu  diecezjalnego w  R a­
tyzbonie. Tak afiliow any C aritas polski nie w ym agał zatw ierdzenia ze s tro ­
ny  w ojskow ych w ładz alianckich  czy cyw ilnych. W edług tego w zoru u tw o­
rzono następne oddziały caritasow e w  innych dekanatach  polskich w  N iem ­
czech Zachodnich. W 1948 r. w  praw ie w szystkich polskich placów kach' 
duszpasterskich  by ły  czynne oddziały C aritas, rządzące się w łasnym i sta tu tam i 
(regulam inem ) h

Jako  organizację kościelną, stosownie do w ym agań K odeksu P raw a 
K anonicznego (kan. 685n.), C aritas pow oływ ała do życia w ładza kościelna, 
w  tym  w ypadku K uria  B iskupia dla Polaków  w  Niem czech Zach. lub  w y­
znaczony na daną strefę dyrektor, a k u ria  zatw ierdzała i w ystaw iała dekret 
erekcyjny.

Poza dekanatem  ratyzbońskim  w  strefie  am erykańsk iej oddziały C a rita ­
su pow stały we w szystkich pozostałych dekanatach. D ekretem  z dnia 6 X  
1946 r. K uria  B iskupia erygow ała kanonicznie C aritas w  dekanacie m ona­
ch ijsk im  (na czele z dziek. S tefanem  L e c i e j e w s k i  m), a w krótce potem 
w dekanacie s tu ttgarck im  (dziek. Ignacy R a b s z t y n )  i augsburskim  (dziek. 
Ja n  S z y m a s z e k ) .  C aritas dekanatu  m onachijskiego w ydaw ał w łasny b iu ­
le tyn  m iesięczny, k tó ry  ukazyw ał się jako bezpłatny dodatek do „Słowa 
K atolickiego” 2.

b) S t r e f a  b r y t y j s k a

W strefie  b ry ty jsk ie j k u ria  powołała strefow ą cen tralę  C aritasu  dekre­
tem  z dnia 15 IV 1948 r. D yrektorem  je j został m ianow any szef duszpaster­
stw a polskiego n a  tę  strefę ks. dziek. Jan  W o j c i e c h o w s k i ,  m ający 
sw ą siedzibę w  H anow erze. Aby uniknąć trudności w  zarejestrow an iu  nowej 
organizacji u w ładz okupacyjnych, rów nież w  te j strefie  20 V 1948 r. za­
w arto  umowę z cen tralą  niem ieckiego C aritasu  na strefę b ry ty jską w  Kolonii. 
W m yśl umowy polski C aritas stanow ił niezależną i sam odzielną gałąź C a­
rita su  niem ieckiego. W ładze okupacyjne zatw ierdziły  polski C aritas w  te j 
s trefie  pism em  z dnia 3 III  1949 r . s.

1 E. L u b o w i e c k i ,  Spraw ozdanie z kon ferencji organizacji charyta­
tyw nych , F rybu rg  15 II  1950, A rchiw um  K u rii B iskupiej dla Polaków  
w  Niemczech, teczki zatyt. Caritas (cyt. dalej: Arch. K BP Caritas); M. I w a ń ­
s k i ,  Spraw ozdanie z działalności polskiego Caritasu w  Regensburgu, Regen­
sburg  10 IV 1946, tam że; S ta tu ty  K atolickiego Zjednoczenia C a rita s . w  Re­
gensburgu. 1946, p rzedruk  w  „Słowie K ato lick im ” 4(1948) n r  4; A m tsb latt des 
Erzbischöflichen O rd inariats M ünchen und F reising  1948, n r  2; R egulam in  
oddziałów  parafialnych Caritas, F ra n k fu rt 3 I 1949.

2 Caritas. B iuletyn M iesięczny Katolickiego C aritasu  D ekanatu  M ona­
chijskiego dla Polaków  w  Niem czech 1(1948) n r  1. w: Słowo K atolickie 4(1948) 
n r  4.

8 W iadomości Polskiego D uszpasterstw a R.K. na S trefę B ry ty jską (cyt. 
WPD) 4(1948) n r  2 i 5(1949) n r  2. Po w yjeździe ks. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  
od 1 VII 1949 r. dyrek torem  C aritasu  na strefę b ry ty jsk ą  był ks. Leon M i- 
c h a ł o w s k i ,  a po nim  funkcję tę objął 22 I II  1955 r. ks. dziek. M ieczy­
sław  G o l n i e w i c z .
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O tym  jak  bardzo była potrzebna tego rodzaju  insty tucja  dobroczynna 
św iadczy fak t, że już w dwa m iesiące od jej u tw orzenia przy wszystkich 
placów kach duszpasterskich  strefy  b ry ty jsk ie j istn iały  oddziały parafialne. 
W cyfrach stan  ten  dnia 1 XI 1948 r. p rzedstaw iał się następująco: 51 od­
działów  parafia lnych  w 102 polskich ośrodkach opiekowało się 20 szpitalam i 
i 8 w ięzieniam i. Aby sprostać licznym  potrzebom  w poszczególnych obozach, 
każdy oddział C aritasu  powoływał do życia odpowiednie sekcje i w  ich) 
ram ach  rozw ijał działalność. Takich sekcji w końcu 1948 r. w strefie  b ry ­
ty jsk ie j było 201 4.

c) S t r e f a  f r a n c u s k a

W strefie francusk iej C aritas został form alnie erygow any 10 IV 1948 r., 
jednakże — jak  w ynika ze spraw ozdań duszpasterskich — swą działalność 
rozw ija ł od początku roku, a. naw et już w  1947 r. D yrektorem  centrali s tre ­
fowej k u ria  m ianow ała szefa duszpasterstw a n a  tę  strefę ks. dziek. Józefa 
S t y  p-R  e k o w s k i e g o .  W sierpniu  1948 r. na te ren ie  południow ej części 
strefy  pracow ało 8 oddziałów  C aritasu  5.

3. C en tra la  polskiego C aritasu  w Niemczech Zachodnich

Świadomość zakończenia z dniem  30 VI 1950 r. opieki spraw ow anej przez 
M iędzynarodow ą O rganizację dla S praw  Uchodźców (IRO) nad w ysiedleńca­
mi i przejścia ich pod zarząd niem iecki, zakończenie rep a triac ji oraz 
zbliżający się koniec em igracji, św iadomość, że w  Niem czach Zachodnich 
pozostanie w iele tysięcy ludności polskiej w  dużym  procencie pozbawionej 
możliwości em igrow ania z powodu złego zdrow ia lub innych przyczyn, stały, 
się bodźcem do jeszcze bardziej energicznej i scentralizow anej akc ji cha­
ry ta tyw nej. W ty m  celu uchw ałą konferencji dziekanów  zebranych w  H eidel­
bergu  w  dniach 10—13 XI 1948 r. powołało do życia cen tralę  C aritasu  pol­
skiego. N aw iązała ona kon tak t i w spółpracę z oddziałam i C aritasu  innych 
narodowości, naw iązano rów nież ściślejszą łączność z C aritasem  niem ieckim , 
z NCWC (N ational C atholic W elfare Conference — organizacja ch ary ta ty ­
w na episkopatu  am erykańskiego), R adą Polonii A m erykańskiej, Tow arzy­
stw em  Pomocy Polakom , O ddziałam i W artow niczym i, z byłym i w ysiedleń­
cam i w  Niem czech Zeich., a obecnie przebyw ającym i na em ig racji o raź 
z szeregiem  organizacji społeczno-charytatyw nych na m iejscu  i za granicą. 
Chodziło bowiem o bardziej skoordynow aną działalność i cen tra lne  rozpro­
w adzenie otrzym yw anej z zew nątrz pomocy. C en tra la  poza tym  reprezento­
w ała polski C aritas wobec m iędzynarodow ych organizacji charytatyw nych.

4. S tru k tu ra  organizacyjna

C aritas, jak  w idzim y, tw orzył się oddolnie począwszy od kom órki p a ra ­
fialnej aż do cen trali. Jego pow stanie i organizację stw orzyły potrzeby ży­
ciowe wysiedleńców. Po zorganizow aniu cen tra li C aritasu  jego s tru k tu ra  
organizacyjna p rzedstaw iała się następująco: naczelnym  dyrektorem  był
w ikariusz  generalny  ks. L u b o w i e c k i ,  referen tem  przy k u rii — ks. 
M ieczysław  G a w r o n ,  a sekretarzem  generalnym  — ks. W ładysław

4 M iędzy innym i sekcje opieki na dzieckiem , m atką, chorym i, starcam i, 
w ięźniam i, inw alidam i, em igrantam i, sekcje kościelne, zdrow ej opinii w  obo­
zie, pomocy w  rozładow yw aniu obozów, opieki nad grobam i, przedszkolam i, 
in te rnatam i, szkolenia zawodowego, czytelni, k in , bibliotek, ko lportażu  pism.

5 Arch. K B P C aritas; ks. J . S t  y p-R  e к  o w  s к  i, Z działalności Cari­
tasu  w  strefie  francuskiej, Słowo K atolickie 4(1948) n r  31.
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С w i к  1 i к, duszpasterz polski w  M onachium  i znany działacz caritasow y 
z okresu przedw ojennego na te ren ie  diecezji tarnow skiej. Siedziba, cen trali 
do 1 I 1952 r. m ieściła się w  M onachium . K ierow ał n ią  ks. С w i к  1 i к  będąc 
równocześnie dyrektorem  tej organizacji na strefę am erykańską. Z począt­
k iem  1952 r. cen tralę  przeniesiono do K urii B iskupiej we F rank fu rcie  n. 
M enem  pod bezpośrednie kierow nictw o w ikariusza generalnego. P rzyczyną 
połączenia cen trali z k u rią  był zm niejszony stan  ludności i ośrodków pol­
skich, chęć ściślejszego zespolenia pracy chary tatyw nej i duszpasterskiej 
oraz w zgląd na konieczność ograniczenia kosztów adm inistracyjnych. Do 
końca 1951 r. cen tra la  w ydaw ała w łasny b iu le tyn  ®.

W strefach  b ry ty jsk ie j i francuskiej s tru k tu ra  organizacyjna C aritasu  
pozostała bez zmian. Na czele C aritasu  dekanalnego sta ł dziekan, p a ra fia l­
nego — m iejscowy duszpasterz w raz z zarządem  złożonym z osób świeckich.

Od chwili pow ołania cen trali liczba oddziałów  caritasow ych p rzedsta­
w ia ła  się następująco: 1 XI 1949 r. — w  strefie am erykańsk iej 32, fran cu s­
kiej 9, b ry ty jsk ie j 36; 1 XI 1950 r. — w  strefie am erykańsk iej 27, fran cu s­
kiej 7, b ry ty jsk ie j 27. W skutek wzmożonej em igracji liczba ta  szybko zm a­
lała w  następnych la tach  (zresztą liczba polskich „parafii” także). W dniu 
31 V 1952 r. we w szystkich trzech strefach  C aritas istn ia ł w  23 ośrodkach 
n a  około 30 ośrodków duszpasterskich.

5. Członkowie Caritasu

W skład C aritasu  wchodziły trzy  rodzaje członków : 1. c z y n n i ,  k tórzy 
pracow ali w zarządzie i sekcjach, 2. w s p i e r a j ą c y ,  którzy  dobrowolnie 
w płacali m iesięcznie składki na cele C aritasu , 3. h o n o r o w i ,  k tórzy  
w  szczególniejszy sposób zasłużyli się dla te j organizacji. W strefie  b ry ty j­
skiej w  końcu 1948 r. w  53 oddziałach pracow ało 890 członków czynnych, 
1358 w spierających i honorowych, natom iast stan  z dnia 31 V 1949 r. przed­
staw iał się następująco : 48 oddziałów, 86 sekcji, 386 członków czynnych, 
5270 w spierających i 32 honorowych, zaś w  końcu 1949 г.: 36 oddziałów, 
299 członków czynnych, 2122 w spierających i 27 honorowych.

6. Formy działalności Caritasu

Polski C aritas czerpał swe dochody (pieniądze, żywność, artyku ły  co­
dziennej potrzeby) ze składek członkowskich i kościelnych, z dobrowolnych 
ofiar, ake ji m iłosierdzia i urządzanych im prez dochodowych (np. gry fantow e, 
przedstaw ienia), z prow adzenia kan tyn  oraz różnych czynów społecznych 
(np. zbieranie m akulatury). Były to  w ięc form y samopomocy. W ten  sposób 
praca C aritasu  m iała także ch a rak te r społeczny i wychowawczy, przyzw y­
czajano tu  bowiem  ludzi nie tylko do odbierania darów , lecz rów nież do 
św iadczenia m iłosierdzia dla bardziej potrzebujących. D rugim  źródłem, z k tó ­
rego C aritas czerpał fundusze były dary różnych organizacji społeczno-dobro- 
czynnych w  Niem czech Zach. i za granicą. W śród nich  na szczególne pod­
kreślenie zasługują: NCWC, R ada Polonii A m erykańskiej, Oddziały W arto­
wnicze, W ojsko Polskie na, Zachodzie, M iędzynarodow y Czerwony Krzyż, 
PCK, Tow arzystwo Pomocy Polakom , Polacy, k tórzy w yem igrow ali z N ie­
m iec do USA, A ustra lii i innych k rajów  zachodnich, K om itet Polski w  P as­
saic, Polska Rozgłośnia Radiow a w  Buffalo (Leon i Tadeusz W y s z a t y c c y ) ,  
Koło Nowej Polonii w  Chicago i szereg innych.

* Arch. KBP C aritas; Działalność Caritasu wśród Polaków w  Niem czech  
w  r. 1949, D uszpasterz Polski Zagranicą 1(1949), 443; B iuletyn C entrali C ari­
ta su  Polskiego w  Niem czech 3(1950) — 4(1951). Pism o to było dalszym  cią­
giem „B iuletynu C aritasu  D ekanatu  M onachijskiego”, wydaw anego w  p ierw ­
szych dwóch rocznikach jako dodatek do „Słowa K atolickiego”. Por. przyp. 2.
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W edług spraw ozdań cen tra li C aritasu  w  1949 r. rozdzielono w śród po­
trzebujących  około 90 tys. m arek, w  1950 r. — przeszło 100 tys., w  1952 r. 
— rów nież ok. 100 tys. m arek. N iezależnie od pomocy pieniężnej C aritas 
rozdzielał dary  w  naturze, k tó rych  z pew nością było k ilkakroć w ięcej, jak  
w ynika ze szczegółowych spraw ozdań i zestaw ień „B iuletynu C entrali C ari­
ta su ”, podających całe kolum ny cyfr przedm iotów  rozprow adzonych przez 
poszczególne oddziały. Spraw ozdanie cen trali inform uje, że w  1950 r. z po­
mocy C aritasu  skorzystało około 20 proc. ludności polskiej w  RFN. Pomocą 
tą  objęto dzieci, młodzież, studentów , sieroty, starców , inw alidów , rodziny 
w ielodzietne, osoby pozbawione p raw  w ysiedleńców  („dipisów”), a więc 
i przydziałów  żywnościowych (byli więźniowie, pow ojenni uchodźcy z Polski, 
Belgii, H olandii i F rancji). C aritas prow adził dożywianie w  przedszkolach 
i szkołach (drugie śniadanie), kuchnie tan ich  obiadów, organizow ał śn iada­
n ia dla dzieci przystępujących do I K om uni św., dofinansow yw ał kolonie 
letnie dla dzieci, pom agał w  uzyskaniu gw arancji em igracyjnych, zwłaszcza 
dla rodzin. Ja k  z powyższego, w  skrócie przedstaw ionego zestaw ien ia w y­
n ika, ogrom ną część funduszów  i darów  w  natu rze  przeznaczano dla dzieci 
i młodzieży, co jest zresztą zrozum iałe 7.

Będąc organizacją kościelną C aritas stanow i także część pracy dusz­
pastersk ie j, dlatego też w  swej działalności nie ograniczał się ty lko do n ie­
sienia pomocy m ateria lnej, lecz w  m iarę swych możliwości s ta ra ł się ogar­
nąć całość potrzeb m ieszkańców obozów w ysiedleńczych. Szczególny jednak  
nacisk położono tu  na podniesienie m oralne ludności przez uspołecznienie, 
uśw iadom ienie relig ijne i działalność ku ltu ra lno-ośw iatow ą. Z tego punk tu  
widzeniai p raca C aritasu  odegrała w ielką rolę w  życiu uchodźców. T rudno 
byłoby ująć statystycznie liczbę rozprow adzonych czasopism, książek, odw ie­
dzin chorych, wygłoszonych odczytów, udzielonych porad, zorganizow anych 
im prez. Każdego roku  w  okresie św iąt Bożego N arodzenia C aritas p rze­
prow adził akc ję  gwiazdkową, z k tó rej korzystały przede w szystkim  dzieci, 
chorzy i więźniowie. Równocześnie prowadzono szeroko zakrojoną akcję 
uśw iadam iająco-propagandow ą, m ającą na celu zachęcenie ludności do w łą­
czenia się do prac charytatyw nych. Celowi tem u służyły m. in. przeprow a­
dzanie „tygodni C aritasow ych” w  parafiach. N iem ałe zasługi posiadają na 
tym  polu również redakcje czasopism „Słowo K atolickie” i „O statnie W ia­
domości” oraz comiesięczne audycje polskie transm itow ane z Południow o- 
niemieckiego R adia w  S tu ttgarc ie  8.

7 W ysiedleńcy innych narodow ości posiadali rów nież w łasne C aritasy  
narodow e. W tych ośrodkach, w k tórych  Polacy stanow ili większość, w roz­
daw nictw ie darów  uwzględniano także mniejszości narodow e, jeżeli nie po­
siadały w łasnego C aritasu . N atom iast w  dystrybucji darów  pochodzących od 
organizacji m iędzynarodow ych, np. NCWC, zawsze uwzględniano w szystkie 
narodow ości zam ieszkujące dany ośrodek. W tym  w ypadku do zarządu po­
w oływ ano przedstaw icieli tych mniejszości, by uniknąć podejrzeń o n ie­
spraw iedliw y rozdział (WPD 4, 1948, n r 2; Report on the activities oj Catho­
lic Caritas for the period of the establishm ent of each oj the Caritas un till 
the 31 th  December 1948, Arch. K BP Caritas). Spraw ozdanie z działalności 
C aritasów  narodow ych Jugosław ian, Węgrów, Łotyszów, L itw inów , U kra iń ­
ców i Polaków  w: Internationale K onferenz der kath. D P-G eistlichen der 
britischen Zone in  Bad Driburg in der Z eit vom  8— 12 U I 1948, H annover 1948.

8 R edakcje tych pism  przesyłały nadw yżki w ydrukow anych egzem pla­
rzy do oddziałów C aritasów , a te  przekazyw ały je do szpitali i w ięzień. R a­
dio Południow oniem ieckie (Süddeutscher Rundfunk) w  S tu ttgarc ie  w  la tach  
1949—1959 nadaw ało  raz w  m iesiącu 15 m inutow ą audycję relig ijną w języ­
k u  polskim. R edaktoram i audycji byli: kś. Jan  M a n t h e y  i ks. Paw eł 
R o b a k - G u t t m a n n ,  a od 1952 r. — Ju łiusz J a n u s z .
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P racę C aritasu  prow adzili nie tylko księża, lecz w ielu działaczy św iec­
k ich  (członkowie czynni). P raca  ich nie zawsze spotykała się z należytym  
przyjęciem  i zrozum ieniem  u m ieszkańców  obozów, bowiem  znajdow ali się 
czasem niezadowoleni i „pokrzywdzeni”. Mimo to w spółpracownicy podej­
m ow ali się tej działalności z w ielkim  poświęceniem.

O rganizatorzy doskonale zdaw ali sobie spraw ę, że C aritas był ty lko pół­
środkiem  i nie mógł zaradzić w szystkim  potrzebom  ludności. Z resztą samo 
stow arzyszenie nie m iało naw et tak ich  asp iracji. N iem niej trzeba przyznać, 
że C aritas w alnie przyczynił się do ulżenia ciężkiej doli w spółrodaków  na 
obczyźnie, op iera jąc się w swej działalności nie na w yrachow aniu, lecz na 
w spółczuciu w im ię bezinteresow nej miłości bliźniego.

ks. A nastazy Nadolny, L ublin


